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UWAGI 

KRAJOWEGO SAMORZĄDU PRZEWODNIKÓW TURYSTYCZNYCH PTTK

do projektu ustawy o zmianie niektórych ustaw wynikającego

z deregulacji 49 zawodów regulowanych

art. 20 i 21
W artykułach tych zawarto postanowienia dotyczące likwidacji zawodu przewodnika miejskiego i terenowego. Takie stanowisko musi budzić zdecydowany sprzeciw wynikający z konieczności obsługi w sposób fachowy wielu grup turystycznych krajowych i zagranicznych odwiedzających miasta i tereny Polski leżące poza górami. Dotychczas każdy z uprawnionych przewodników jest do tego w odpowiedni sposób przygotowany. Odbył bowiem szkolenie fachowe i zdał egzamin przed państwową komisją. Nie było to szkolenie proste i monotematyczne. Przewodnik to człowiek, który musiał posiadać wiedzę interdyscyplinarną, jeśli chciał zdać egzamin przewodnicki, a później dobrze wykonywać swój zawód. Musiał się też stale uczyć na wszelkiego rodzaju kursach, szkoleniach wewnątrzorganizacyjnych, nie było mu też obce ustawiczne samokształcenie. 
Kursy dla kandydatów na przewodników terenowych i miejskich przewidywały zajęcia z następujących dziedzin: historia Polski, historia kultury w Polsce, historia miast, historia sztuki, podstawy architektury i urbanistyki, topografia i geologia, komunikacja i zagospodarowanie turystyczne, ochrony przyrody i środowiska w Polsce, etnografia i kultura ludowa, historii turystyki i przewodnictwa w Polsce, zasady letniej i zimowej turystyki w Polsce, metodyka i etyka przewodnictwa, bezpieczeństwo i pierwsza pomoc przedlekarska w turystyce, przepisy prawa w turystyce, wybrane zagadnienia z psychologii i socjologii w turystyce, metodyka prowadzenia wycieczek w różnych warunkach i w różnych miejscach. Najważniejsze w tym szkoleniu są zajęcia praktyczne w terenie, które pozwalają nauczyć się, jak praktycznie można wykorzystać wiedzę teoretyczną. Żaden kierunek studiów nie zawiera w swym programie tak rozległej tematyki.
Nikt, nawet osoba legitymująca się najwyższymi osiągnięciami naukowymi w jednej z wymienionych dziedzin, nie będzie w stanie przygotować się samodzielnie do oprowadzenia grupy po mieście czy też terenie tak, by spełnić oczekiwania i wymagania turystów. Turyści mają coraz większe wymagania w stosunku do przewodników, którzy zastępują im wszelkiego rodzaju opracowania pisemne, ale przede wszystkim gwarantują osobisty kontakt międzyludzki i możliwość uzyskania fachowej informacji oraz natychmiastowej odpowiedzi na nurtujące ich pytania. 
Szkolenie pilotów wycieczek obejmuje następujące dziedziny: ogólne zagadnienia dotyczące turystyki w Polsce, wiedza o Polsce i świecie współczesnym, obsługa ruchu turystycznego, geografia turystyczna Polski i Europy, historia kultury i sztuki, interpretacja dziedzictwa narodowego, przepisy prawne i ubezpieczenia w turystyce, bezpieczeństwo, profilaktyka i ochrona zdrowia w turystyce, pilot a grupa (podstawy socjologii i psychologii) oraz szkolenie praktyczne. Tej wiedzy nie da się uzyskać z portali internetowych. Trzeba ją nabyć uczestnicząc w kursach oraz zajęciach praktycznych.
Rozporządzenie Ministra Sportu i Turystyki w sprawie przewodników i pilotów wycieczek z 4 marca 2011 r. wprowadza wydłużenie i zmiany programowe kursów przewodnickich, zgodnie z europejskimi wytycznymi zawartymi w dokumencie nr EN 15565 w sprawie wymagań dotyczących szkoleń zawodowych oraz programów kwalifikacyjnych dla przewodników turystycznych.
Są też w naszym kraju obszary, które oficjalnie nie są uznawane za tereny górskie, a mimo to niewłaściwe uprawianie tam turystyki stwarza poważne zagrożenia dla zdrowia i życia turystów. Takim obszarem jest teren Gór Świętokrzyskich oraz Wyżyny Krakowsko-Częstochowskiej. Szczególnie ten ostatni teren, na którym działa nawet jurajska grupa Górskiego Ochotniczego Pogotowia Ratunkowego, stwarza specyficzne zagrożenia. Dobrze przeszkolony przewodnik, którego umiejętności i przygotowanie do wykonywania zawodu sprawdziła państwowa komisja egzaminacyjna, zapewnia ograniczenie do minimum możliwości wystąpienia wypadków podczas trwania wycieczek turystycznych. Dowodem na to są statystyki prowadzone przez GOPR. Ale nawet w mieście występują zagrożenia komunikacyjne oraz zagrożenia wynikające ze złego stanu ulic i chodników
Trzeba sobie zdawać sprawę, że wielu maturzystów ma obecnie ogromne luki w wiedzy i kończy szkołę nie znając podstawowych faktów z historii kraju, jego dorobku kulturowego oraz atrakcji, które są magnesem przyciągającym turystów z zagranicy i innych regionów kraju. Nawet absolwenci uczelni wyższych, np. geografii, nie posiadają wystarczającej wiedzy o szczegółowej topografii poszczególnych regionów, czy miast. Dobremu przygotowaniu do pracy przewodnickiej służyły zatem kursy dla kandydatów na przewodników turystycznych prowadzone przez jednostki PTTK oraz przez inne podmioty gospodarcze. Trzeba tu przyznać, że w Polsce większość kursów dla kandydatów na przewodników turystycznych jest prowadzona, i to na wysokim poziomie, przez Polskie Towarzystwo Turystyczno-Krajoznawcze, organizację o wieloletnich tradycjach przejętych od Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego i Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego. A i na egzaminach przewodnickich najlepiej wypadają absolwenci kursów PTTK-owskich. Bo przecież ta tradycja opiera się na fakcie nadania przed 200. laty pierwszego patentu przewodnickiego sołtysowi wsi Karłów, Franzowi Pablowi, nadaniu przed 140. laty pierwszych patentów przewodników tatrzańskich góralom z Zakopanego i Podhala. Tej tradycji nie wolno zmarnować.
Jesteśmy zatem za utrzymaniem wszystkich rodzajów przewodnictwa turystycznego, tj. miejskiego, terenowego i górskiego, gdyż tylko licencjonowani zawodowi przewodnicy gwarantują właściwy poziom obsługi ruchu turystycznego na terenie naszego kraju i właściwą jakość przekazu informacji o naszym kraju, jego dorobku kulturowy i społecznym, a także o atrakcjach turystycznych z jakimi spotkać się może turysta krajowy i zagraniczny. Każdy inny „przewodnik-amator” przekaże informacje w granicach niewystarczającego minimum. Każde szanujące się biuro turystyczne w Polsce, dbające o swoją opinię, dbające o jakość swoich usług, dbające przede wszystkim o swojego klienta, nie podejmie ryzykownych decyzji o zatrudnieniu kogoś z ulicy, który wyrazi chęć bycia przewodnikiem turystycznym. 
Art. 22

Artykuł ten likwiduje warunek konieczny, by osoba, która chce zostać przewodnikiem, posiadała wykształcenie minimum średnie oraz posiadała stan zdrowia umożliwiający wykonywanie zadań przewodnika turystycznego. Trudno jest wyobrazić sobie, by absolwent szkoły podstawowej lub zawodowej opanował taki zasób specjalistycznej wiedzy, jaki przewidywany jest do uzyskania uprawnień przewodnika turystycznego górskiego (bo tylko ten zawód ma być utrzymany zgodnie z projektem ustawy). Turyści są coraz bardziej dociekliwi i aby zaspokoić ich oczekiwania trzeba bardzo dużo uczyć się. Wiedza internetowa nie wystarcza, tym bardziej, że na portalach internetowych znaleźć można wiele nieprawdziwych i niepotwierdzonych naukowo informacji. 


Zgodnie z dyrektywą Unii Europejskiej każdy ma prawo do swobodnego dostępu do zawodu, który chce uprawiać. Jednak istnieją w tym zakresie pewne przeciwskazania, które może stwierdzić jedynie lekarz medycyny pracy. Trudno sobie wyobrazić, by osoba niepełnosprawna ruchowo, niedowidząca, niedosłysząca lub z zaburzeniami psychicznymi mogła oprowadzać grupy turystów po górach zapewniając im poczucie bezpieczeństwa. Nikt przy zdrowych zmysłach, posiadający instynkt dbania o swoje i innych bezpieczeństwo, nie wyraziłby zgody na „opiekę” na wycieczce górskiej takiego przewodnika. 
Zatem zgodnie z projektem ustawy przewodnikiem turystycznym może być osoba chora, z dysfunkcjami ruchowymi, a do tego wystarczy, że będzie umiała się podpisać (do czego nie jest potrzebne nawet ukończenie szkoły podstawowej). W Tatrach i innych górach polskich będzie mógł oprowadzać grupy turystów człowiek z podstawowym wykształceniem (tzn. o bardzo niewielkiej wiedzy teoretycznej o górach i zjawiskach zachodzących na tym obszarze), a do tego chory lub niepełnosprawny. Mamy już przykłady tragicznych wypadków w Tatrach, na Babiej Górze i na Pilsku, gdzie ginęli młodzi ludzie prowadzeni przez „doskonałych specjalistów turystyki” jakimi się nazywali nauczyciele i trenerzy. 
Art. 23

Artykuł ten jest w całości uchylony. Uważamy, że powinien pozostać w dotychczasowej formie. Uzasadnienie jak wyżej.

Art. 24
Artykuł ten powinien pozostać w dotychczasowej formie. Uzasadnienie jak wyżej.

Art. 24a

Artykuł ten powinien pozostać w dotychczasowej formie. Uzasadnienie jak wyżej.

Art. 25

Artykuł ten powinien pozostać w dotychczasowej formie. Uzasadnienie jak wyżej. Jeśli jednak komisje egzaminacyjne dla kandydatów na przewodników turystycznych górskich miałyby funkcjonować w oddzielnym zapisie ustawowym, z proponowanej treści ust. 4 należy usunąć zapis „… oraz organizacji zrzeszających organizatorów turystyki,…”. Przedstawiciele organizacji zrzeszających organizatorów turystyki, w przypadku egzaminów praktycznych przewodników górskich, nie są w stanie nie tylko ocenić w sposób właściwy wiedzę (bardzo specjalistyczną) kandydata na przewodnika, ale nawet uczestniczyć w samym egzaminie choćby ze względów bezpieczeństwa, jak też trudności tras egzaminacyjnych. Te uwagi zgłaszane były przez nas w trakcie tworzenia propozycji zmian w ustawie w 2010 r.
Art. 26
Artykuł ten powinien pozostać w dotychczasowej formie. Uzasadnienie jak wyżej.

Art. 27
Artykuł ten powinien pozostać w dotychczasowej formie. Uzasadnienie jak wyżej.

Art. 28

Artykuł ten powinien pozostać w dotychczasowej formie. Uzasadnienie jak wyżej.

Art. 29

Artykuł ten powinien pozostać w dotychczasowej formie. Uzasadnienie jak wyżej.

Art. 30

Artykuł ten powinien pozostać w dotychczasowej formie. Proponowana treść ust. 1 dopuszcza zapewnienie „opieki” klientowi uczestniczącemu w imprezie turystycznej przez osobę organizatora turystyki. Umożliwia to stosowanie niedopuszczalnych praktyk wyznaczania do tej opieki osób zupełnie przypadkowych, nieumiejących porozumiewać się z ludźmi, często znajomych i członków rodzin pracowników biur podróży, nieposiadających podstawowej wiedzy z zakresu obsługi ruchu turystycznego. Osoby te będą niewątpliwie „tańsze” dla biura podróży niż licencjonowany przewodnik turystyczny lub pilot wycieczek, jednak ich umiejętności i wiedza pozostaną na niewystarczającym poziomie.
Art. 33

Artykuł ten powinien pozostać w dotychczasowej formie. Uzasadnienie jak wyżej.

Art. 34

Artykuł ten powinien pozostać w dotychczasowej formie. Uzasadnienie jak wyżej.

Uwagi dodatkowe:

1. Słowo „przewodnik” miało swoje znaczenie, sens i wagę, zawsze kojarzyło się z poczuciem bezpieczeństwa osoby oprowadzanej, z przekazaniem rzetelnej wiedzy merytorycznej, a także z patriotyzmem i miłością do Ojczyzny.
2. Na kursy dla kandydatów na przewodników turystycznych i pilotów wycieczek przyjmowani są wszyscy chętni, którzy są pełnoletni, posiadają wykształcenie średnie i nie są karani za przestępstwa popełnione w związku z wykonywaniem zadań przewodnika turystycznego lub pilota wycieczek (stan zdrowia określa lekarz, a nie osoby dokonujące naboru na kursy). 

3. Szkolenia prowadzą osoby posiadające wysokie kwalifikacje (wiedza teoretyczna, wiedza praktyczna). 

4. Egzaminy prowadzone przez Urzędy Marszałkowskie nie są ani trudne, ani też nikt nie kieruje się tu swoimi prywatnymi animozjami i sympatiami, powodowanymi chęcią utrzymywania na jakimś niezmienionym poziomie ilości przewodników i pilotów w kraju (ilość wydanych uprawnień co roku świadczy dobitnie o tym fakcie). 

5. Żadna z polskich organizacji skupiających przewodników turystycznych i pilotów wycieczek (koła i kluby PTTK, stowarzyszenia przewodników i pilotów) nie ma charakteru korporacji, zatem nikomu nie blokuje możliwości przynależności do jakiejkolwiek z nich. Nie ma też przymusu należenia do jakichkolwiek z nich (na rynku istnieje wielu przewodników i pilotów prowadzących samodzielnie swoją działalność gospodarczą).

6. Przekonanie o stworzeniu na rynku po deregulacji dodatkowych miejsc pracy w odniesieniu do zawodu przewodnika turystycznego i pilota wycieczek (szacuje się, że deregulacja stworzy kilka tysięcy takich miejsc) jest utopijne od samego początku. W Polsce istnieje ok. 100 – 200 osób, które żyją wyłącznie z przewodnictwa. I robią to dobrze w oparciu o rzetelną wiedzę i praktykę. Nikt rozsądny nie spodziewa się, że ich miejsce zajmą inni polscy przewodnicy (a szczególnie ci nielicencjonowani). Miejsca po naszych przewodnikach zostaną natychmiast opanowane przez kierowników grup, a nawet kierowców wycieczek zagranicznych, bo wprowadzane obecnie przepisy w naszym kraju będą na to zezwalały. Uważamy, że pieniądze, które budżet państwa otrzymywałby z podatków regularnie płaconych przez polskich przewodników, nigdy do niego nie wpłyną. 
7. Zniesienie prawnej ochrony faktycznie obowiązującej dzięki regulacji zawodu przewodnika i pilota oznacza umożliwienie każdemu używania nazwy „przewodnik turystyczny” lub „pilot wycieczek”, włącznie z zaprojektowaniem i używaniem odpowiedniego identyfikatora. Taka praktyka, której pojawienia się możemy się w Polsce spodziewać niemal natychmiast, będzie oznaczała prostą drogę nie do podniesienia standardu obsługi turystów, ale właśnie do jego obniżenia i do nieuczciwej konkurencji, w której zwycięzcami będą ci, którzy oferują niższe stawki. Będą oni oczywiście atrakcyjni dla większości polskich biur podróży, a w roli przewodnika na pierwszy rzut, oka atrakcyjni także dla turystów – dla tych ostatnich zapewne tylko przed usługą, ale niekoniecznie już po niej – wtedy jednak będzie już za późno na negocjacje. Twierdzenie o tym, że rynek sam ureguluje takie praktyki i że na przykład sprawę jakości załatwi ankietowanie klientów przez biura turystyczne (tak utrzymują zwolennicy deregulacji), byłoby może zasadne w przypadku w pełni dojrzałego rynku, gdzie klienci są od dawna świadomi swoich praw i z nich często korzystają, sądy działają błyskawicznie, a touroperatorzy konkurują nie tylko ceną, ale też swoją dobrą, budowaną od dziesiątek lat opinią i od dawna wypracowanymi standardami jakości. Niestety, uwzględniając rzeczywistość naszego kraju i nadal przeważające tu standardy „uczciwości” handlowej i usługowej należy się raczej obawiać, że nasz rynek usług przewodnickich po „uwolnieniu” dostępu do omawianych zawodów, bardziej niż rynek brytyjski lub niemiecki, będzie przypominał rynek „usług” niektórych miast w Indiach, rojący się od rzekomych przewodników, niemających o swoich miastach i obiektach większego pojęcia, niż średnio zainteresowany turysta. 

8. Kraje Unii Europejskiej, w których turystyka jest znaczącą gałęzią gospodarki, dbając o wartość przekazywanych informacji o swojej kulturze i historii, utrzymują zawody przewodnickie. W ogromnej większości krajów Unii Europejskiej obowiązują z tego powodu licencje przewodnickie.
9. Praktyki wzajemnego uznawania opisanych zgodnie z określonymi standardami uprawnień w zorganizowanej turystyce, stosowane w krajach Unii Europejskiej oraz zalecane i wspierane przez aktualne dokumenty unijne (w tym najwyraźniej przez Dyrektywę 2005/36/WE oraz przez Normę EN 15565), po przeprowadzeniu deregulacji przestaną dotyczyć Polski jako kraju docelowego oraz polskich przewodników i pilotów wykonujących swoją pracę za granicą na rzecz polskich turystów. W sytuacji zniesienia państwowej licencji polski przewodnik i pilot nie będzie mógł się powoływać na odpowiadające innym regulacjom krajowym uprawnienia, co znacząco utrudni jego pracę. Nie będzie on odtąd partnerem dla lokalnych władz turystycznych i nie będzie mógł powoływać się na tryb wzajemnego uznania usług. Brak dokumentu wydanego przez polskie władze obniży jego wiarygodność w miejscu wykonywania usługi, co w wielu przypadkach może odbić się na poziomie jej wykonania: polski przewodnik i pilot zostanie bowiem pozbawiony wszelkich podstaw do domagania się uprawnień i ułatwień, udostępnianych mu w szeregu krajów europejskich, a wynikających z poszanowania zasady wzajemności. Od tej pory w tych krajach będzie się wobec niego stosować tylko procedury egzekwujące ochronę własnego rynku usług, bez jakiegokolwiek względu na możliwość adekwatnych działań w Polsce, której władze po deregulacji uprawnienia przestaną nadawać, a własny rynek usług chronić.  

10. Przewodnik turystyczny jest ambasadorem swego regionu i kraju wobec turystów zagranicznych. Pozostawienie bez weryfikacji osób będących tak silnym przekaźnikiem informacji niesie za sobą poważne ryzyko budowania błędnego wizerunku Polski i Polaków. Zatem tylko obowiązujący dziś, wykształcony i stale modernizowany system szkolenia i weryfikacji zawodowej daje możliwość utrzymania najwyższej jakości świadczonych usług przewodnickich.
11. Przewodnictwo od swojego zarania w równym nieomal stopniu narodziło się jako zawód – okazjonalna profesja, a równocześnie jako pasja, dające satysfakcję hobby. Taki stan rzeczy powoduje wiele niejasności interpretacyjnych na styku z innymi aktami prawnymi, za co winą obarcza się przewodników, a nie stanowione prawo.
12. Zawód przewodnika turystycznego i pilota powinien zostać w całości zachowany. Można wprowadzić pewne innowacje np. upraszczając ścieżkę dostępu do nich tj. przez umożliwienie pewnym kategoriom absolwentów szkół średnich, policealnych lub wyższych przystąpienia do egzaminów przewodnickich i pilockich bez ukończenia nierzadko drogiego kursu, ale z solidną praktyką w czasie nauczania. W ten sposób następowałaby niezbędna standaryzująca weryfikacja wiedzy kandydatów do obu zawodów przez właściwe komisje egzaminacyjne w interesie szerokich rzesz turystów i odwiedzających. Nauka bez praktyki na pewno nie będzie łatwa, ale młodzi są otwarci, więc powinni dać radę. 
13. W UE przewodnictwo jest zawodem regulowanym w 11 krajach (np. Francja, Austria, Włochy, Hiszpania). Niemcy natomiast przygotowują się uznania zawodu przewodnika za regulowany i prawem chroniony. W krajach Unii zalecana jest standaryzacja kształcenia, szkoleń zawodowych i programów kwalifikacyjnych. Zmierza to do podniesienia prestiżu zawodu przewodnika jak i pilota wycieczek, a nie do ich deregulowania, jak dzieje się to w Polsce. 
14. Argument autora deregulacji, jakoby uwolnienie zawodu miało spowodować zmniejszenie bezrobocia, jest błędny. Turystów zagranicznych po naszych miastach w przypadku deregulacji będą oprowadzać zagraniczni tour liderzy.

15. Zupełna deregulacja zawodu będzie wielką szkodą nie tylko dla przewodnika, ale dla turysty i państwa polskiego.
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